10 fen. 


DZIENNIK PORANNY 


(azer, sap. 22 mm) 12 Rot, W lekécie I mm w 1 
Kraków, piątek 10 maja 1940 r. 


Nadesians m nie zamówione przox Redakoje reko- 

Pisy będa zwrscene antorom jedy ile wówozna, gdy 

dołączone zwaną znaczki pocztowe na opłacenie 

przesyłki zwretnej, — Pranumerata mfos.: 2,25 Rm, 
z odnoszaniem do domu 2.50 Rm. 


(ur szp. 69 mm) B Drobne ogłaszania 
lowo (lylko dla osób prywatnych) Rpt. 68, pierwsza 
slowo tlustym drukiem Rpf. 12 (asjwyżej do trzech 
slów). Drobne azloszenia handlowa za słowo Rpf. 10, 
plerweza alowo tłustym drukiem Rpf. 15 (dopusz- 

czalna także tylko najwyżej trzy słowa). 


mji niemieckiej kamunikuje: 


Niemiecka flota powietrzna zaataka 

ponownie  nleprzyjacielskie siły marskia 
gad Narvik. Trafione dwa krążawniki. 
Nleprzyjacielskia stanowiska 1 kolumny 
marszowe zostały obrzucone bombami, W 
walce pawletrznej na wschód ad Narvik 
zestrzelnna Jeden angielski samolot my- 
fliwski. Sytuacja w rejonie Narvik poze- 
staje bez zmian. 
Wśród olbrzymiej ilości lnpu wojennego 
jaki zdołano zebrać w rejonie Andalsnes. 
znajdują sią m. in.: 460 angielskich ka 
blnów pancernych z zanasam amunicji, 
dzial w tej liczhle 40 angielskich dzialek 
przeclwintniczych, 60 granatników, 355 ka- 
rabinów maszynowych, 5.300 karablnów 
ręcznych, £ | pól miljana sztuk amunicji 
karabinowe] piechaty oraz pocląy amuni- 
tylny, zawierający 300 ton pocisków. 

Złamano opór nielicznych jeszcze czyn- 
nych oddziałów wojsk norweskich w Nor- 
wegji południowej i środkowej. W okolicy 
Vinje złożyły broń niektóre jednostki pe- 
wiego norweskiego pulku piechoty. Przy 
tej sposobności zajęto i zabezpieczona zna- 
ezniejsze zapasy uzbrojenia i materjałów 
wybuchowych. 

Na froncie zachodnim przeszkodzono w 
skcji nieprzyjacielskiego 'oddziału sztur- 
mowego, który to oddział adparto na po- 
ludnie od Saarłantern z poważnymi stra- 
tami dla nieprzyjaciela. 


„Dowódziwo angiciskie 
straciło kompletnie giong”. 


Oslo, 10 maja. — „Aftenposten“ ogłasza 
rozmowę z przybyłym ostatnio do Oslo z 
terenu walk szefem norweskiej policji pan- 
stwowej Jonasem Lie. Z rozmowy tej wy- 
mieniany wyższy norweski urzędnik nie 
mógł nic powiedzieć dobrego tak o zacho- 
waniu się, Jak i wyczynach wojennych an- 
glalskich wajsk w Narwegii. 

Wojska angiełskie, wysadżone na ląd w 
Andalsnes, należały do znanych angiel- 
skich pułków, jednak jak oświadczył Lie, 
przygnębłający był widak kiedy dowódz- 
twa tych pulków straclly kompletnie glo- 
wą w chwili zbliżania slę Niemców. Od- 
działy norweskie staraly się trzymać takze 
przociw niemieckim atakom lotniczym, na- 
tomiast dawództwa angielskie w dzikim 
napłochu opuściła swoja posterunki. 

Wogóle norwescy żołnierze nabrali bar- 
dzo złego przekonaia o dowództwie angiel- 
skiem. I lak np. kolo Favang dowódze, 
angielscy kompletnie stracili nerwy. 
przeciwieństwie do ich faktycznego zacha- 
wania się stoją ich poprzednie bntne zapo- 
wiedzi, Opowiadali oni z miną lekceważą- 
ea, że wymiotą kraj z Niemców do osta- 
tniego, Dronthelm Jest w posiadaniu fran- 
tuskiam a Anmlicy zajęli Stavanger. W ta- 
kim stylu opowiadali Anglicy różne bre- 
dmie zanim zetknęli się z Niemcami, Na 
pytanie przedstawiciela dziennika, ca są- 
dzi o calej kampanji angielskiej w Nor- 
wegji Lie odpowiedział: „Anglicy zapłacą 
2a nią sporą dozą swego prestiżu”. 
Wywiad z Jonasem Lie wywołał w Oslo 
wielkie wreżenie, ponieważ jako szef poli- 
eji państwowej Lie jest osobistością zoa- 
mą w całej Narwegji, a wywiad z nim a- 
"ESA się w największym dzienniku norwe- 

im. 


Zmiany personalne 
w admiralicji brytyjskiej 


Gzy aby skutki porażki w Narwagii? 


Amaterdam, 10 maja. — Ajeneja Reute- 
ra publikuje następujący komunika 
W dniu 9 maja br. ohchadzi lard Chatta 
nięciolecie plastawania stanowisigh nacz 
nega admirała tlaty krytylskiej. Król 
Bodplagl naminacją sir Chari: M. For- 
l na stanowiska admirała taty w 
Miejsca lorda Chatfields, a równoczsśnia 


ppór angicisko-norweski calkowicie 


przełamany. 


mlanował wiesadmirala sir Dudley's B. 
N, Narth'a admiralem floty JKMośei. 

Te zmiany osobowe w łonie brytyjskiej 
admiralicji aą niewątpliwie następstwem 
sromalnej porażki Anglików w Narwegji 
oraz katastrofalnych strat, jakie flota po- 

asia wskulek celności bomb lotnictwa 
niemieckiego. Z dnlem 3 kwietnia br. mu- 
sla? lord Chatflald zgłosić dymi 
nawlska ministra obrony | w 
został wyłączony za skladu 


(=) Helsinki, 10 maja. „lita Sanomat" 
danosi z Londynu, że w kołach iamtej- 
szych upatruje sią największe niehezpie- 
czeństwn w palHtycznej nieudalności lzby 
Gmin. 

Omawiając ten sam temat „Svenska 
Pressen“ przynosi głos z Londynu, dono- 
szący, ża wymieniany ostatnia dość częsta 
w związku ze swą antyniemiecką propa- 
CH w angielskiej służbie informacyjnej 
ziennikarz Bjarne Braatoey wystąpił o- 
hecnia w ostrych alowach przeciw Anglll 
na łamach „Daily Herald“. Braatoey do- 


Zajęcie wielkiego arsenału angielskiego w Andalsnes. 


Berlin, 10 mają, — Naczelna komenda ar- ; 


właśnie — jak zapewnia Reuter — w pią 
tą rocz nbjęcia przez niego stanowi- 
ska admirała floty. 

Jego następcą na stanowisku admira- 
la floty, a należy wiedzieć, że w Anglii 
istnieją jeszcze trzy podobne stanowiska 
admiralskie — został admirał Forbes, 
który dowodził drugą eskadrą okrętów 
Hnjowych. 


Pomoc angiciska „ratowała* Norweś ję 
zupełnie tak samo jak Polskę. 


chodzi do przekonania, że „propaganda 
mocarstw zachodnich zagranicę musi prze- 
kształcić się stosownie da płynących wy- 
darzeń, albo raczej pawinna być wogóle 
zlikwidowana”. 

Jak donosi „Svenska Pressen“ dzienni- 
karz norweski wystąpił z krytyką relaty- 
wnej wartości pomacy wojskowej mo- 
carstw zachodnich. którą czuje się rozcza- 
rowanty i pisze, że pomoc angielska tak u- 
ratowała Norwegię, jak w swoim czasie 

| ratowala Polskę. (p). 


„Oczywista przewaga niemiecka“ 


Pierwsze sprawozdania special. korespondentów włoskich w Norwegii. 


(=) Rzym, 10 maja. Rzymskie dzienniki 
wieczorne pod wielkiemi tytułami, jak „Sa- 
molotem z Berlina do Oslo“, „Jak błyskawicz- 
na akcja generała von Folkenhorsta zaskoczy- 
ła Francuzów, Anglików i Norwegów“ ogła- 
szają w sensacyjnej formie pierwsze sprawo- 
zdania swoich specjatnych wyslanaików na 
norweski teren wojenny. „Giornale d'Italia" 
i „Lavoro Fascista“ podają w swych kore- 
spandencjach barwny obraz „wojny błyska- 
wicznej” i idące w Ślad za nią uspokojenie 
nu: wszystkich okupowanych terenach. 

Specjalny wysłannik „Giornale d'Italia" w 
swojem lelefonicznem sprawozdaniu z An- 
i dalsnes padkreśla wrażenie, jakie na każde- 
go musi wywierać uzbrojenie 1 wyekwipowa- 
nie dywizyj niemieckich. Podczas walk mię- 
dzy wojskami niemieckiemi i angielskiemi 
wyszła natychmiast na jaw iechnieczna prze- 
waga Niemców. 

Wielu z pośród wziętych do niewoli An- 
glików opowiadało, że jaż przed kilku mie- 
ślącami zostali wycofani z tylnych pozycyj 
linji Maginota £ od końca marca kancentrowa- 
nl w Szkocji, co dowodzi, że przygatowanie 
do wysłania korpusu ekspedycyjnego były 
czynione przez szereg miesięcy. Z opowiadań 
jeńców wynika jednak cnłkiem jasno, że ich 
wyszkolenie wojskowe jest całkłem niedoata- 
ieczne. 

Sprawozdawca „Lavoro Fascisla" podkre- 
śla, że w zakończonym obecnie dramacie 
słusznie wzięły górę silniejsze charakiery, 


(=) Amaferdam, 10 maja. W londyńskiej 
prasle porannej wszystkich odcieni poli- 
tycznych odzwiarcledla się niezaw. 
z ośwladczenia Ghamherlalna, złożonega 
w izbie Gmin. Nawet sprawozdawca parla 
mentarny „Timesa“ musi przytnać, że mo- 
wa premjera nie zadawoliła anl opozycji, 
ani aktywniejszych krytyków na ławach 
rządawych. 
W artykule wstępnym „Times“ oświad. 
m. in., że „ēpizod norweski" stan: 
ką dla mocarstw zachodnich. Wr: 


e: 


| przyczem podnosi fakt, iż w czasie swego 
przełotu nad Skagerrakiem widział wpraw- 
dzie liczne konwoje niemieckie, natomiast 
nigdzie nie zdołał wyśledzić angielskich okrę- 
1ów wojennych, mimo, że Anglja dowodzi, że 
ilota jej kontroluje tę niezmiernie ważną ar- 
terję komunikacyjną. 


Podobnie niezgodne z prawdą są doniesie- 
nia angielskie © rzekomych sukcesach anglel- 
Skleh samolotów w czasie ataku na latniska 
w Oslo, ponieważ poza kilku biewielkiemi do- 
łami w ziemi, które jednak można policzyć na 
palcach jednej ręki, nie wyrządziły one żad- 
nych szkód. Życie w Oslo ma zapełnie nor- 
malny bleg. Z wyjąlkiem kawy i herbaty moż- 
na olrzymać we wszyskich sklepach wszyst- 
kie towary, a w resłauracjach i Inkalach ta- 
necznych niema żadnych ograniczeń. 


Wszystko, ca sprawozdawca włoski widział 
podczas swego kilkudniowego pobylu w Nor- 
wepji, pozwala na wyciągnięcie wniosku, że 
Anglicy doznali kompletnej klęski, która pod 
względem wojskowym jest jeszcze większa, 
niż pod względem polilycznym i zgóry wy- 
klucza jakąkolwiek zmianę sytuacji w Nor- 
wegji w przyszłości. 

Korespondenci włoscy wyrażają zgodnie 
swą radość i zadowolenie z pawodu możno- 
ści zwiedzenia pól bitew i stolicy Norwegji, 
kióra dzięki błyskawicznej akcji wojsk nie- 
mieckich uniknęła smulnego losu stania się 
terenem poważnej wojny. (p) 


„Dalcko, bardzo daicko do Zwycięstwa" 


Niezadowolenie prasy lendgńskiej wszystkich odcieni politycznych. 


| rowniczych woiną da się stwierdzić w spo- 
sób szczególnie nieprzyjemny w krajach 
neutralnych, gdzie także posiadają obszer- 
ny materjał dowodowy dla poparcia tego 
wrażenia. Doświadczenia ostatnich miesię- 
cy wcale nie wzmocniły zaufania do grun- 
towności przygotowań angielskich do ta- 


kich „nadzwyczajnych imprez“ jak Nor- ; 


| Fega. 
Obecnie kezwzględnie konieczna Jest naj- 
dale] posunięta czujność. Anglja zdaje sn- 


bie doskonale sprawę, że jeszcze nigdy w 


BP 
nie braku kompetencji u czynników kie-| swoich dziejach — nawet i przed 25 laty —! 


nie atala przed tak bezpośredniem niebez- 
pieczeństwem, jak obecnie. 

W formie niezwykle sensacyjnej przyno: 
si „Daily Herald" syntetyczny artykuł 
swojego sprawozdawcy politycznego, któ- 
ry pisze, ża uważa się za nleuniknia 
prawdziwą rekonstrukcję rządu w najkliż- 
szej przyszłości, połączoną z ustąnieniem 
Chamberlaina, gdyż jego wozorajsza mo- 
wa oceniona została we wszystkich mia- 
rodajnych kołach jako głos człowieka 
przegrywającego. Mowa ta została okre- 
ślona jako „symhal zhllżają 
ci“, Rozczarowała ona nawet najgorętszych 
zwolenników premjera i przygnebiła wła- 
snych jego stronników. 

W kołach posłów angielskich wszyst 
kich stronnictw wyrażano się we czwartek 
wieczór, że premjer stracił zupełnie wi- 
docznie swoją zwykłą pewność siebie i 
zaufanie w swe sily, Panuje jednogłośna 
opinja, że Chamberlain sam dowiódł, iż 
doszedł do stadjum, w którem wypadki 
przerosły go. Ton powątpiewania i braku 
decyzji, stojący w tak jaskrawem przed 
wieństwia do niedawnego optymizmu pre 
mjera angielskiego dawał się tak niedwu- 
znacznie odczuwać, że uważano go za nieo- 
mylną oznakę, iż jego dni na stanowisku 
premjera są luż policzone. 

„Dail Herald" w artykule wstępnym 
stwierdza, że Chamberlain stoi jak skaze 
niec przed narodem, którego zaufania 
nadużył. Powaga jego spadła do zera. Sa- 
mochwalstwo Chamberlaina, jego brak 
decyzji, zupełna niezdolność do prawdzi- 
wej oceny siły i zręczności przeciwnika, 
wszystko to są cechy, które nawet przy 
szansach zwycięstwa mogą doprowadzić 
jeszcze do klęski. A Anglia jest daleka, 
bardzo daleka ad zwycięstwa. 

„Newa Chronicle“ nisze w artykule 
wstępnym, że obrona Chamberlaina hyla 
zupełnie nieprzekonywująca. Odznaczała 
się ona tonem samochwalstwa i zupełnie 
niedostateczną oceną znaczenia porażki w 
Norweji, wobee czego nie można się dzi- 
wić, że stałe wzrastający brak zaufania 
do rządu musi wzmagaąć się, zamiast 
zmniejszać. Pragnienie radykalnej zmiany 
ma słuszną podstawę w niezadowoleniu 
z całoksztaltu polityki | klerownictwa rzą« 
du Chamberlaina i jego kolegów. Świado- 
mość tego powali kształtowała się w opi- 
nji publicznej, jednak niepowodzenie nor- 
weskie świadomość tę zmieniło w mocne 
przekonanie, że konieczna Jest radykalna 
zmiana i zupelnie nowy duch rządu. 

„Daily Mail* streszcza swój artykuł 
wstępny w tem, że pozycja Angliji mała 
doznać poprawy tylka pad warunkiem 
żeli znajdzie się rząd, który przylmla na 
slebie obowiązek kontynuowania wojny z 
hezwzylędną energją | nigdy nle zawodzą” 
cą zdolnością przewidywania. 

Polityczny korespondent „Daily Ex- 
presa“ pisze m. in, że w Izbie Gmin pa- 
nowalo wczoraj powszechne przekonanie, 
iż dyskusja poważnie zaszkodziła antory- 
tetowi rządu. 


(r). 


Reuter złapany na kłamstwie. 
i 


Amsterdam, 10 maja. Urzędowe an- 
gielskia biuro Informacyjne „Reuter“ pa- 
zwaliło sobie we śradę na nowe ninodno* 
wledzialne kłamstwo, a ta celem wzhudze« 
nia w całym świecie zanienokojenia odno- 
śnie da Halandji, 

Najpierw w tajemniczej formie zakomn* 
nikowano z Londynu następującą wiado- 
mość: „Dziś rano ani jedna z trzech ho- 
lenderskich radjowych stacyj nadawczych 
nia była czynna. Hilversum araz krótko- 
falowa stacja nadawcza Hulzen również 
milczały”. 

Wkrótce potem oświadczył jednak „Rev- 
ter", że nie może podtrzymać tego kłam- 
stwa, ponieważ atrzymał z Holandji lepsze 
informacje i podał do wiadomości naste- 
pujący komunikat: „W związku z wiado* 
znaścią, jaka nkazała się zagranicą(!), ja- 
koby dziś przed poludniem radjostacje ho- 
łenderskie byly nieczynne, należy oświad- 
czyć, że wszystkie trzy radjowe stacje na* 
dawcze rozpoczęły nadawanie swajego 
zwykłego programu o zwykłym czasie i 
nie doznały w swoich transmisjąch żadnej 
przerwy. Wymienione doniesienia są więc 
zupełnym wymysłem". 

Po wydaniu tego kłopotliwego zaprze- 
czenia centrala londyńska wystosowała 
następnie prośbę, aby nie publikowana 
pierwszego alarmującego komunikatu. W 
ten sposób Reuter nietylko zblamował sią 
pa wszystkie czasy, ale nadto dostarczył 
dalszego dowodu, iż szerzy on bez żadnych 
skrupułów popłoch celem przysłużenia się 
agresywnym planom plutokratycznyjy. (p). 


„Akcje Chamberlaina 
silnie spadły”, 


„łasy prasy hiszpańskiej. 


(=) Madryt, 10 maja. Mowe Chamber- 
laina przyjęto w Hiszpanii z Iranją. Lan- 
dyński korespandant d: ika „ABC” na 
wstępie awajega sprawozdania uławla py- 
danie: „Ca pnzostało z anglelskia] aragan- 
eji tych dni, kiedyta wmawlana w nas, ża 
mocarstwa zachadnie aduszą w zarodku 
wszelką Inicjatywę niemletką?", 

Chamberlain zupełnie zapomniał wyja- 
śnić, dlaczego rząd jeszcze na 24 godziny 
przed wycofaniem się z Norwegji zako- 
munikował za pośrednictwem prasy, là 
kampanja norweska stanowi dla papi 
sukces i że Niemcy spaźniają się przy ka- 
żdej sposobności. Przesilenia w Anglii jak 
stwierdza korespondent, sięga tym razem 
bardzo głęboko. 

Londyński korespondent dzienniku 
stwierdza dalej, że stanowiska parlamen- 
fu wabec rządu Jest zdecydowania wranle. 
Przywódcy opozycji po raz pierwszy od 
wybuchu wojny wystąpili z ostremi za- 
rzutami pod adresem rządu. (p). 


Trwoga Chamberlalna przed atakami 
niemieckiemi. 


Londyn, 10 maja. — Chamherlaln przy- 
znał bez ogródek Izhle Gmin, Iż Nlemcy 
mają ohecnle przewagą. Wyraził on powa- 
żną troskę na przyszłość oświadczająa do- 
słownie co następuje: „Oirzymamy Jeszcze 
niejedną lekcję, a może jeszcze nadejść 
czas, ża będziemy musieli przeżyć najstra« 
szniejsze ataki na naaz kraj". Słowa te 
posiadają szczególnie ponurą wymowę. 


Lotnictwa niem. jest nledoścignione. 


Oplnja pisma rumuńskiego. 


(=) Bukareszt, 10 maja. Dziennik „Ordi- 
nea“ omawia lotnictwa państw prowadzą- 
cych wojnę, przyczem stwierdza, że Ghur- 
chill ahjął obecnie naczelna dowództwa 
nad cią brytyjska siłą zbrojną. Wątpić 
jednak SRB czy zna się on cokolwiek na 
lotnictwie. Skuteczność lotnictwa w cza- 
sie wojny zależy jednak nietylko od na- 
czelnego dowódty, ale raczej od wajska- 
waj organizacji lotnictwa w- czasie poka- 
ju, od energji I inicjatywy komendanta, 
od wyszkolenia pllatów | od technicznej 
doskanalości materjału, Wszystko to mo- 
żną znależć u Niemców. 

Churchill musi oheenie, celem przywró- 
ceni.: prestiżu mocargtw zachodnich, 
przejić da ofensywy powletrznel. Pytanie 
iost jednak, czy będzie on w atanie prze- 
ciwstawić lotnietwu niemieckiemu konie- 
czną ilość wyszkolonyeh pilotów. (p). 


Niemiecko- jugosłowiańskie rokowania 
gospodarcze w Belgradzie. 


(=) Belgrad, 10 maja, Stały komitet go 
spodarczy niemiecko-jugosłowiański ze 
brał się we środę pod przewodnictwem 
kierownika wydziału handlowego mini- 
sterztwa spraw zagran'tznych sekretarza 
stanu Pilja i odbył jednogodzinne inau- 
guracyjne posiedzenie, na którem ustalo- 
no program sesji I utworzono trzy podko- 
misje. Podkomisje te mają zająć sią za- 
gadnieniam! płatniczemi, es]lnemi i abro- 
tów towarowych. (p). 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 59. Pią 


0 maja 1940. 


„Włochy uważają siç za państwo stojące 
W fazie przygotowawczej do wojny“ 


Senator Maraviglia o roll Włoch utrzymania swego autoryictu pańsiw. 


(=) Rzym, 10 maja. W ret 
Jskiam budžetu na rok 1 
minlatarstw: wewnętrznych, wygła- 


szonym w u nodkraślił sen, Maravl- 
olia, że stanowisko Włoch wobac kanflik- 
tu między Niemcami mocarstwam| za- 
chodniemi można zdaflnjować jaka „nis- 
branio udziału w wojnie". 

Jeżeli ta definieja oddaja dokładnie pra- 
wną stronę z punktu widzenia prawa mię- 
dzynarodowego, to może, wziąwszy. u- 
wagę nastroje ludności, byłoby słuszmiej 
powiedzieć, że włoski naród uwała się Ja- 
ko stojący w fazle przygotowawczej do 
wojny, w tem znaczeniu, że nle życzy on 
si płacić za pokój nawet najmniejsze- 
ml aflarami xe szkodą awolch Interesów 1 
awolch dążeń | z tego powodu Już teraz 
Jest on silnie zdecydowany stawić czało 
wszelkim ewentualnaściom. 

Naród włoski wie, podobnie jak i inne 
narody, że Mussolini szczerze i niezmordo- 
wanie od zawarcia „Paktu Czterech" aż 
do Monachium czynił wszystko, aby euro- 


pejskie zagadnienia prowadzić do spr: 
wiedliwego rozwiązania w drodze roko- 
wań, i że do ostatniej chwili nie zanied- 
bał żadnego wysiłku, aby zapobiec doj- 
śoin do głosu surmy wojennej, Ale wie an 
także, że nad stworzeniem sytuacji, z któ- 
rej „niema wyjścia”, poza staremi anta- 
gonizmami, pracują również ciemne czyn- 
niki, które z nienawiści lub chęci zemsty, 
właściwej swej rasie, robią wszystko co 
możliwe, aby europejskie zawikłania prze- 
dłużać w nieskończoność i pogłębiać. 
Z drugiej strony poważne troski i różne- 
go rodzaju zastrzeżenia narodu włoskiego 
są zupełnie usprawiedliwione, a ta wobec 
możliwości la osławi a 


Doniosłe zmiany orśamizacyjne 
i personalne w armji sowieckiej. 


(=) Moskwa, 10 maja. Urzędowo podano we 
włorek da wiadomości szereg ważnych zmian 
w organizacji I na naczelnych sienowiskach 
armji sowieckiej, Marszałek Woroszyłow zo- 
slal młanowany prezesem komiletu obrany 
kraju przy komisarjacie ludowym unjl sowie- 
tów, a równocześnie olrzymał godność zastęp- 
cy prezesa rady komisarzy ludowych, przy- 
czem zwolniono go z zajmowanego dolych- 
czas słanowiska komisarza wojny. 

Woroszyłow stał nieprzerwanie od roku 
1925 na czele dowódziwa armji sowieckiej, 
najpierw jako przewodniczący ówczesnej „re- 
wolucyjnej rady wojennej”, następnie Jako 
komisarz ludowy dla obrony kraju, a po po- 
dzlale tegoż komisarjatu na oddzielny komi- 
sarjat wojny i komisarjat marynarki, jaka 
komisarz wojny. 

Newoutworzony komisariat obrony kraju, 
którego kierownictwa objął Woroszyłow ma 
stanowić prawdopodbnie zupełnie nowy or- 
gan, który ma zasfąpić lub połączyć istnieją- 


ce dotychczas oddzielnie najwyższe rady wo- 
jenne armji i marynarki wojennej. 

Następcą Woroszyłowa na stanowisku ko- 
mlsarza wojny unji sowietów zastał miano- 
wany dotychczasowy dowódca kijowskiego 
spcejalnego okręgu wajskowego, komendant 
plerwszej klasy Timoszenko. 

Nowy komisarz wojny zalicza się od szere- 
gu lat do najwybilniejszych generałów armji 
sowieckiej. Piastował on poprzednio wyso- 
kie stanowiska kierownicze na Kaukazie, a 
cd raku 1037 na Ukrainie. Z początkiem ro- 
ku 1938 Timoszenko, który w tym samym ro- 
hu zosia? członkiem prezydjum najwyższej 
rady sawietów USSR, został mianowany na- 
czelnym komendantem kijowskiego okręgu 
wojskowego. Równecześnie z nominacją na 
stanowisko komisarza wojny unji sowietów 
Timoszenko otrzymał tytul marszałka unji 30- 
wletów. Stopnle marszałków otrzymali rów- 
nież zastępca komisarza wojny Kulik i szef 
Sziuhu generalnego armji sowieckiej Szaposz- 
nikow, (p) 


„Suluacja Angi jest 
przerażająco poważna“. 


„Alcazar“ rozważa pałożenie imperjnm 

brytyjskiego. 

(=) Madryt, 10 maja. Dzienniki hiszpań- 
skle zajmowały się obszernie przygnębiają- 
cym nastrojem w Anglji i mową Chamkerlal- 
na. „Alcazar“ na czele swega artykułu wstęp- 
nego stawia tytuł „Straszne godziny dla Im- 
yerjum świalowego*. 

Dziennik stwjerdza, że trwożliwa, nlezde- 


cydowana i mało przekonywująca mowa 
Chamberlalna musi być uważana jaka do- 
wód rozkładu skazanej od samego począlku 
na niepowodzenie polityki rządu. Angielscy 
mężowie slenu poznali, że wybiła najcięższa 
godzina dla imperjum brytyjskiego. Obecną 
chwilę można porównać lylko z okresem za- 
grożemia przez Nanolenna. Wtedy jednak An- 
glja miala swojego Nelsona, obecnie tylko 
Churchilla, którego pod żadnym względem 
nle da porównać z dawnym hohaterem 
morza. 

Mowa Chamberlaina nie 


wykazała ani 


iskierki nadziei, która mogłahy ożywić mraki 
przyszlości imperjum. Sytuacja Anglji jest 
przerażająco powsźna, a należy przypuszczać, 
że z biegiem czesu będzie sę ona tylko po- 
garszač. Cały demokralyczny system rządn- 
wy załamuje się. Czas przechodzi nad nim 
da porządku dziennego, a czołowi mężowie 
slanu największego państwa na Świecia będą 
w przyszłości spaźniać się nietylko na każ- 
dy autobus, ale i na każdą laksówkę i na 
każdy nowoczesny środek komunikacyjny. (p) 


Oszukany „poilu“, 


on umundurować na własny 
koszt, 


(=) Bruksela, 10 maja. Paryski, Journal" 
zamieszcza szereg skarg razórwiatów, któ. 
rych ostatnio Powołano we Francji do 
szeregów. Rezerwistam tym oświadczona, 
że mają oni saml zaopatrzyć się w obuwia 
1 inne części wyekwipawania, za które 
stępnie władza wojskowa zwrócą Im kos 
azta, Wobec tego większość rezerwistów 
zakupiła nowa obuwie i inne części umuna 
durowania ma własny koszt. Spotkała ich 
jednak przykra niespodzianka, kiedy w 
koszarach oświadczono im, że zwrot kosz- 
aw portat już przed miesiącem zniesio~ 
my. (m 


Minister Pavolini w Niemczech. 


(=) Insbrucię 10 maja. Włoski minister 
kultury ludowej Alessandro Pavolimi w 
drodze z wizytą do Berlina przybył wa 
włorek pociągiem pospiesznym z Rzymu 
do Tnsbrueka. 

Minister Pavolini udaje sią na zaprosza- 
mie niemieckiego ministra propagandy dr. 
Goebbelsa do stolicy Niemiec i będzie tam 
obeeny na niemieckiej premjerze sztuki 
Mussoliniego „Cavan: 


Wizyta ministra dra Dorpmiillera 
w Rzymie. 


Rzym, 10 maja. — Minister komunikacji 
Niemiec, dr. Darpmiiller przybył we wtorek 
do Rzymu. Na dworcu powitał go podsekre« 
tarz stanu w ministerstwie komunikacji Ja- 
nelli, generalny dyrektor włoskich kolei pań 
stwowych oraz szereg włoskich osohislości, 
ponadto niemiecki ambasador von Macken< 
sen i kierownik krajowej organizacji Niem- 
ców — Ehrlich. 

Po serdecznem powitaniu przez padsekre- 
tarza stanu Janelli'ego i przejściu przed fron- 
lem kompanji honorowej faszystowskiej mia 
licji kolejowej, minister dr. Dorpmiiller prze- 
jechał przez miasto, gdzie mima spóźnionych 
godzin wieczornych był witany przez iłumy 
ludności serdecznemi owacjami. 


Nawiązanie komunikacji lotnicze] 
między Łotwą 1 Estonją. 


Berlin, 10 maja. — W dniu 7 maja zo- 
stała na nowo podjęta komunikacja pasa- 
żerska na linji lotniczej Królewiea — Ry- 
ga — Tallin, ekspłontowanej przez estoń: 
skie towarzystwo komunikacji lotniczej 
„Ago“. Linja ta posiada bezpośrednie po- 
lączenie z eksploatowaną przez „Lufthan- 
zę llnją Berlin — Gdańsk — Królewiec. 

Na linji świeża otwartej kursują znana 
aparaty pasażerskie Junkersa „JU 52“, a 
mianowicie trzy razy w tygodniu, W ten 
sposób uzyskały Niemcy nowe połączenia 
lotnicze w komnnikacji pasażorskiej z kra» 
jami północnemi, a więc poza linją do Da. 
nii i Szwecji, również z Łotwą i Fatonję. 
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— Wiem o tom, ale równocześnie pozwo- 
lę sobie wskazać panom na paragrat 81 re- 
gulaminu, który dozwala w wyjatkowo 
ważnych wypadkach na tego rodzaju prze- 
RO Ozyż nio tak panie prezesieł 

— Tak jest. Ma pan racją. 

— Zmierzam do zakończenia mego prze- 
mówienia. Jeśli zatem wiadomość, otrzy- 
mana przeze mnie nie sprawdzi się, wów- 
czas zobowiązuję sią wpłacić na konto to- 
warzystwa odpowiednią kwotę, powiedzmy 
10 tysięcy dolarów. Jeśli zaś jeden z moich 
wozów będzie miał wypadek — wówczas 
panowie hędą musieli mi przyznać rację. 

— Uważam, słuszność jest po stronie 
mr. Qoriisa — oświadczył mr. Maughan— 
Czy ktoś z panów jest innega zdaniai 

— Ja_ uważam — oświadczył nieca apo- 
kojnie Readhed, — że to wszystko jest nie- 
poważne i że nie powinniśmy ulegać wply- 
wom plotek. 

— Nia wątpię, że pan Qortis dostarczy 
nam dowodów, przemawiających za zasto- 
sawaniem przez nas koniecznych środków 
zapobiegawczych. Teraz niema czasu ną to, 
ale w terminie do trzech dni dostanę od 
pana odpowiednie dokumenty mr. Cortis. 

— Tak jest, o ile kierowca, który mi ich 
dostarczył, nie zginie w czasia dzisiejszej 
imprezy. 

—- Da tego nie możemy dopnśció — 2a- 
wolal mr. Manghan. 

~ Jesteśmy bezsilni, gdyż nia znamy do- 
kładnie planów zamachu. Mnie osobiście 
mówił Cortia — wiadomem jest tylko tyle, 
te podczas dzisiejszega wyścigu ma mieć 
miejsca zamach na mój wóz. Gdzie on zo- 
gtąnie wykonany i ktọ go dokona ~ tego 


nie wiem, Zabezpieczyłam się, jak tylko to 
było możliwem i teraz czekam dalszego 
rozwoju wypadków. Panowie mogą mi tył- 
ko dopomóc w ten sposób, że zechcą być 
moimi gośćmi, Łoża nasza da nam moż- 
ność obserwowania wyścigu z okien, pałą- 
czenia telefoniczna funkcjonują bez zarzu- 
tn, a zatem dajmy dojść do głosu losowi... 

Cisza zalegla salę. Poszczególni sędziowie 
zaczęli rozmawiać szeptem, wstrząśnięci 
wiadomością o nkartowanym zamachu, Mr. 
Readhed siedział pochmurny w kącie aali 
I zryzł wargi w zamyśleniu. Podniósł się 
raz i próbował podejść do telefonu, ala ae- 
kretarz nałożył rekę na. słuchawca i dał da 
poznania, ża nia ma zamiaru pozwalać na 
telefonowanie. Wreszcie mr. Readhod ma- 
chnal ręką i powiedział: 

— Ostatecznie ta mnie nie obchodzi. Je- 
éli panowie uważają, że wszystko jest w 
porządku i że regulamin mie został naru- 
szony, to ja składam broń, zastrzegam s0- 
bia jednak prawo noruszenia tej sprawy na 
posiedzeniu zarządu. 

— To panu zawsze wolno — oświadczył 
mr. Maughan. — A teraz posilmy się, gdyż 
lada chwila rozpocznie się wyścig. 


Dramatyczny wyścig. 


Tłumy zalały trybuny toru wyścigowe- 
go w Indianopolis. Tłumy ohsiadły brzegi 
toru na całej jego dłngaści. Musiano zma- 
bilizować setki policjantów, którzyby pil- 
uawali, aby niesforna publiczność nie 
wdarła się wprost na beton, aby z bliska 
zobaczyć kierowców, walczących z demo- 
nam szybkości. Wszędzis pannwał wesoły, 
podniecony gwar, powiększony okrzykami 
chłopów sprzedających lody, ciastka, po- 
marańcze i napoje chłodzące. Rodziny i ca: 
łe towarzystwa rozsiadły się na trawni- 
kach, zajadejąc przyniesione prowianty. 
Wszyscy omawiali szanse zawodników, dy- 
skutowali nad wartością wozów. W pro- 
GR ukszało sią również nazwisko 

orskiego. Tłumy, zostały zelektryzowane 


pojawieniem sie nowego, nieznanego kie- 
rowcy. Znaleźli się i tacy, którzy twierdzi- 
li, że jest to mistrz samochodowy Europy. 
Większość podzielała to zdanie, jako że 
wiadomości o sporcie europejskim były 
dość szczupłe i nikt się niemi zbytnio nie 
przejmował. 

Kta zwyciężył To pytanie stanowiło głó- 
wny punkt dyskusji. Urobiona przez prasę 
opinja publiczna widziała w Mullerze pra- 
wdopodobnego triumfutora wyścigu, zwła- 
azeza, że dzienniki rozpisywały się szero- 
ko o zaletach jego „Manhattana“. Start 
Korskiego pawitano dość nzięble, wnioska- 
wano poprostu, że firma chce wypróbować 
nowy wóz w rekach młodego kierowoy i 
na tem koniec. Nikt nie odnosił wrażenia, 
jakoby nieznany kierowca mógł zaważyć 
na losach wyścigu, 

Samochody uszeregowały się jeden za 
drugim, poczem zwolna podjeżdżały na 
linia startu. Start odbywał się kolejno w 
odstępach ?-minutowych. W, ten spasóh 
ewentualność spotkania się większej liczby 
samochodów na trasie była zmniejszona do 
minimum. 

Korski spokojny i opanowany siedział 
przy kierownicy swego wozu, Zapomniał 
zupelnie, że może mu grozić jakieś nicbez- 
pieczeństwo. Jega pomocnicy, ubrani w 
zielone kostjumy pomogli mu wytoczyć 
wóz ma linja startu, puszczono w ruch ail- 
nik i teraz Korski oczekiwał na sygnał 
startera, Myśli o mias Cortis i jej „zdra- 
dzie" znikneły zupełnie z uwagi Janusza. 
Teraz myślał tylko o wozie i o... zwycię: 
stwie. Rozsądek kazał mn się rozejrzeć 
wśród mechaników kręcących się po bok- 
sach, ale nle znalazł nigdzie nodejrzanych 
twarzy, widzianych wówczas w domu na- 
elegowym. Uśmiechnał się da siebie. A mo- 
że znowu los odmien] sią i da mu jeszcze 
większą szanse? 

Nareszcie! Chorągiewka startera migne- 
ła, Korski puścił w ruch maszyne, która 
jednym skokiem przebyła przestrzeń, 


zmiana biegów maszyny, poszła twardo, 
Wóz skakał, jak na wybojach i Korskl 
zląk? się, że silnik zgaśnie. Widzowie przy- 
jeli tę nievdalą próbą wybuchem śmie: 
chn, Nie zdawali sobie sprawy z trudności, 
Jakie mial da pokonania kierowca. Widzie: 
li tylko, że podezaa gdy inne wozy EE | 
zgrabnie z miejsca — wóz nr. 19 wyszedł, 
jakby był kierowany ręką początkującego 
szofera taksówki. 

Było ta tylko złudzenie. Janusz szybko 
opanował JEM maszyna zaczęła pędzić lo" 
tem ptaka. Pierwszy wiraż wziął Januśa 
za wysoko, skutkiem czego musiał zmniej: 
szyć szybkość. Tachometr wykazywał już 
tylko 200 km na godzinę. Janusz nie zdzi- 
wił się, gdy w wielkim pędzie minął ga 
wóz nr. 14, wielki srebrno-szary Mercedes. 
Nacisnął moeniej pedał gazu i wóz 
począł sią zwolna rozprężać, Wskazówka 
tachometru szła do góry. 250, 280, 800, 350 
km na godzinę. Powietrza ze świstem prze” 
latywało obak głowy Janusza, ukrytego 
za szybą wozn. Gdy wskazówka doszła do 

km, Janusz zohaczył zarys Mercedesa 
przed sobą. W jednakowej mniej więcej 
odległości wazy przeleciały obok trybun, 
gdzie widzowie już nie poznawali pozor* 
nego „żóltobióba”. Prowadził wóz, jak wy 
trawny kierowca i widać było, że musi 
przegonić Mercedesa. 

Minuty upływały za minutami. (o kilka- 
naście minnt Janusz przelażywał na swoim 
bolidzia obok trybun i wtedy wielka tabli- 
ca pokazywała mn, ila jeszaze rund ma do 
pokonania. Po ośmiu rundach wskaźnik 
zbiornika benzyny wykazał, że trzeba nzu- 
pelnić zapaa paliwa. Janusz podjechał do 
baksu, gdzie pomacnicy rzucili mu się Z 
pomocą. Janusz podniósł ochronne okula* 
ry z acz skierował spojrzepie na: mechas 
ników. SPamiętał ciagle o grożącem mu 
niebezpiaczeństwie, Wtem zobaczył wśród 
gromadki zielono ubranych mechaników 


osobnika z blizną na twarzy. 
(Ciąg dalszy, nast.), 


Pisac o wiośnie jest ta zajęcie ekliwe, 

sentymentalne, nudne i zupelnie niepopła: 
ine. Homanfyzm popłacał w dziewiętna- 
stym wieku, ale w ostatnich czasach nikt 
na nim mle zarobił ani złamanego grosza, 
możnaby nawet śmiało powiedzieć, że 
wszystko stracił. To też a wiośnie niech 
Pisza romantyczni poeci, że niby slowik, 
pachnie, trawka śpiewa, budzą się w czło- 
wieku jakieś takie, powiedzmy sentymen- 
ty, parki chodzą i kwitna (takie dwuno- 
źna + takie miejskie zielone) itd. Wszystko 
TO sama tylko nie TAK samo. Wiosna 
Jent, ale inma co roku, człowiek się zgadza 
z tem, 29 przychodzi, a nawet się cieszy. 
Wystarczy usiąść na plantach na pięć mi- 
nut (mozna t na ławenzce), aby zaba- 
czyć, ze ludzie się czegoś cieszą. Dzieci się 
cieszą na hulaj-nadze, starsi panowie przy- 
pinają sobie takie propelerki do koszuli 
{a przodu) to się nazywa motylek, panie 
są zawsze jak wiosna, wlec nie trzeba na- 
toet podkreślać, a planty sznleją i z każdą 
sakundą pęczniają od zieleni — nie dziw 
więc, że człowiekowi robi się zielona w 
głowie... ale nie każdemu. 
„ BO właśnie przez wiosnę zmierzam do 
toladka, wrecz przeciwnie, aniżeli normal- 
nie robłą kobiety — przez żołądek da mę- 
aklej wiosny uczuć. 

Otóż poszedl jeden 2 moich znajomych 
do daktorn, gdyż się ezu? jakoś tak... nie- 
aupelnie sentymentalnie. Doktór opukal ga 
sumiennie, wysłuchał wdechów t oddechów 
i zaczął mu bezceremonjalnie  wygnłatać 
żolądek. Gdy pancejntowi już było za du- 
żo, powiedział doktorowi, że jego żołądek 
mie jest z plasteliny ani 2 putaperki, może- 
by sobie znalazl jakieś dogodniejsze miej- 
sce do wygniatania. Wtedy doktór oświad- 
czył ponuro i złowrogo „GAZY". 

— Gazy? Co to znaczył! Czy nas bedą 
znowu bombardowali?! — zapytał przera- 
tony pacjent. k 

— Już bombardują — odpowiedział fle- 
gmałycenie doktór. 

— Ależ panie doktorze niech pan nie wy- 
powiada pięciu słów na godzinę, to nle jest 
herbatka dyplomatyczna... 

Potrząsał doktorem, jak starym wiech- 


— W żołądku. 

Pacjent pomyślał, że doktór e niego kpi, 
m poniewa: należał do natur bezpaśred- 
nich ł temperamentnych oświadczył, że zn 
takie „consilium facultatis“ nie zapłaci ani 
grosza! Ani łamanego grosza! 

A nadkwazsota żołądka panu wystar- 
cey jako djagnozał! — hfknął do niego 
doktor, y R 

— Oj! niedobrze! — jęknął pacjent, to 
Jest Jakieś takle określenie, że już mi się 
robi kanaśno. 

— Co pan je na śniadanief 

— Chleh a herbatolem. 

— A na obiad? 

— Chleb z zupą i kawałek flaka. 

— A na kolację? 

— Chleb a harbatolem. 

— Aha! Już mam! Czy taki chleb, niech 
pan skoszłuje. 

— Ten sam panie doktorze, skąd pan wy- 
trzasnął ten kwas? Na” 

— Widzi pan, Więc od dziś niech pan 
zredukuje chleb, albowiem jest najwyra- 
śniej w piśmie $w. napisane, że nia samym 
chlebem człowiek żyje, x 

— Aha! Rozumiem, to niby pan mi pro- 

onuje, abym sobie maslo dokupil. Podo- 
50 kiedy minisier oświadczył Marie An- 
tolnełte, że ludzie jedzą za mało chleba, 
piękna królowa podniosła wysoka ze zdzi- 
wienia brwi i powiedziała najspokojniej: 
mes to niech jedza bulki... 

— O właśnie! Niech pan je bulki, będzie 
panu lepiej. 

— Pojmuję! p 

— Panie! Ja zatwardziałych pesymistów 
nie będę leczył, albo się pan zamieni w 
butelką octu, beczkę kiszonej kapusty, czy 
ogórek, albo pan sobie będzie mówił „bę- 


dzie lepiej". J0-KO-MA. 


- R 
Zatonął brytyjski okręt węgłowy. 


Bruki 10 maja, — W ub. poniodzia- 
lek opodal Dunkierki zatonał na skutok 
eksplozji brytyjski węglowy statek trans- 
nortowy „Briybton* poj, 5.859 to rej. Na 
pomoc pośnieszyła łódź motorowa, której 
udało się uł) 34 członków załogi tago 
okrętu, przyczem 10 » pośród nich jest 
rannych. 


GDZIE DOBRA SPRAWA, PRĘDKA 
ODPRAWA. 


Pewien szlachcie zwrócił sią do króla z 
prośbą o nadanie mu wakującego staro- 
stwa. Król z miejsca odpowiedział mu, ża 
tego starostwa mieć nie może, Szlachcia 
podziąkował królowi uprzejmie. Król na- 
wtórnie i po raz trzeci oświadczył, że pru- 
szący nie nie wskóra. Kiedy za każdym 
razem pełent uprzejmie dziękował, król 
zdziwił sią i zapytał za eo dziqkuje, akoro 
proába jego nie została przychylnie zala- 
włoną. Szlachcic bez namysłu odpowie- 
dziął, że dziękuje za to, że król nie kazal 
mu długa czekać i pozostawać w wątpli- 
wościach, GEL, 

Król zadowolony z tej odpowiedzi, spel- 


e prośbę petenta. - 


Pam 


Niespełniony sen. 


Współczesny postęp techniki pozwolił na 
»realizowanie niejednego śmiałego marzenia, 
sięgającego zamierzchłych wieków. Jedno 
tylko pragnienie człowieka 
xlemi nie zostało dotychczas spełnione. — 
Człowiek lęsknił zawsze do opanowania 
przestworzy. Udala mu się lo wprawdzie na 
początku 20-go wieku, ale jedynie przy po- 
nioey maszyny. lkarowy sen o locie o wla- 
snej sile pozosiaje jeszcze w dziedzinie eks- 
perymentu, którega śmiałość okupionę zo- 
stała już niejednokrotnie ofiarą życia. 

Historja wylicza szereg śmialków i boha- 
terów, klórzy próhowali uskrzydlić człowie- 
ka. Pierwsze zapinki o lacie mięśniowym 
znajdujemy (eszcze w rocznikach reymsklch. 
W 67 roku po Chr, słynny mag Szymon wy- 
kona! lol mięśnlawy w obecności cesarza 
Neronn, W roku 875 Arab — Quasim Abul 
hen Firnas — podejmuje lol, zakończony 
tragicznie. 

W roku 1080 mnich z klaszłaru Benedyk- 
tynów w Malmeshury w Anglji, podejmuje 
Próbę lotu z wieży swego klaszloru. Przypią- 
wszy sobie skrzydła do ramion, mnich rzucił 
się ze szczyłu wieży, upadł jednak nieszczę- 
śliwie na ziemię: doznając zlamania kończyn 
i ogólnych ciężkich potłuczeń, Nis więcej 
szczęścia mia? odważny rycerz saraceński Kl- 
lidjasz Arslan H, który w roku 1161 w obee- 
ności cesarza greckiego i sułtana seldłuków 
wykonał nieszczęśliwie zakończoną próbę lo- 
lu z wieży hipodramu w Konstantynopolu. 

Lata 1452—1519, w których genjalny Le- 
onardo da Vinci opracowuje podstawowe za- 
sady, na których wzorować się hędą pionie- 
rzy lotnictwa w wiekach późniejszych, ma- 
łemy uważać za przełomowe dla rozwoju 
sztuki latania. Zasady, opracowane przez Le- 
onarda dn Vinci, pozwoliły w r. 1490 złom- 
kowi jego, Janowi Danli z Peruggl, dokonać 
udanega zupelnie lotu z przypięlemi do ra- 
mian żaglami: imitującemi skrzydła. 

W 1540 r. nawczyciel szkolny w  Vlzeu 
(Portugal]a), Torto, staje się w swoim kraju 


pionierem lotu przy pomocy sztucznych 
skrzydeł, poruszanych siłą mięśni. 


W 1887 r. Francuz P, Besnier, buduje 


przykutego da | płerwszy prymitywny „samalt“, W 1742 r. 


markiz de Baquerllle podejmuje w Paryżu 
nieszczęśliwie zakończoną próbę lotu. 

W 1783 r. Niemlec Melehjor Bauer obmy- 
Si projekt „maszyny latającej" w zasadzie 
nie wiele różniącej się od współczesnego sa- 
mołatn, 2 tą jedynie różnicą, że „matorem” 
w nim miała być siła mięśni ludzkich, 

W rokn 1777 mamy plerwszy udany skok 

ze spadochronem. Wykonał go Dominik Dor- 
tort w Port Luis w Bretanji, Konstruktorem 
tego spadochroni, którego koncepcja znana 
była już znacznie wcześniej, był A. Defan- 
gê. 
W roku 180R Wiedeñezyk, Jakóh Degen, 
w chwiluch wolnych od zcgarmistrzostwa, 
które było głównym jega zawodem, skon- 
struwał maszynę do lnlsnin, poruszaną siłą 
mięśni ludzkich i wykonnł klika pomyślnych 
lotów. 

W dniu 30 maja 1818 r. krawiec z Ulm w 
Niemezech, Verblinger, podejmuje tragicznie 
zakończoną próbę tolu. W oku 1854 Francuz 
Rreant buduje samolot wzorowany w zars- 
dzie na budowie i ukladzie skrzydeł moty- 
lich, W 1876 r. Polak Drzewiecki, do spółki 
z Francuzem Delprad, opracownją szczegó- 
łowy plan maszyny poruszanej siłą mięśni 
ludzkich, W talach 1889 4 1894 Francoz Le- 
an Palana przeprowadza liczne próby latania 
w powietrzu, 

Na tych częłciowo udanych, po większej 
częfci jednak tragicznych próbach, kańczy 
się jeden okres w historji „ukrzydlenia” 
człowieka. W chwili obecnej mimo ndosko- 
naleń i ulepszeń w dziedzinie lotnictwa mo- 
torowego, w której Niemcy zajęły pierwsze 
miejsce, przodując przed innemi narodami, 
kwestja lotu człowieka, w którym wykorzy- 
stanoby siłę ludzkich mięśni, pozostaje na- 
dal w zawieszeniu. 


Groźny towarzysz życia codziennego. 


"Tlenek węgla (CO) zwany w życiu eo- 
dziennem czadam, jest gazem, który skła: 
da się z połączenia dwóch pospolitych na 
ziemi pierwiastków: węgla i tlenu. 


Dziwnem jest, że pierwiastki te, będąca | Na niemniej gro: 


podstawą życia organicznego, tworzą je- 
dnoczaśnia groźna dla życia związki, tle- 
nek I dwutlen: Z tlenkiem węgla 
spotykamy się w życiu codziennem nieste- 
ty bardzo często. A 

CO jest gazem bezbarwnym i bezwon- 
nym i z tego właśnie względu nia można 


procent tlenku węgła. Z tago fisè wzglądu 
uruchamianie uliników samochodowych 
czy motocyklowych w zamkniątych gara- 
żach można nazwać tylko a ój: 
jźne następstw. 
są pasażerowie zamkniety! 
dy da wnętrza wozu dostają się gazy apa- 
wa. 

O wiele gorzej przedstawia sią sprawa 
w róknych galąziach przemyslu. Przy, wie- 
lu p otrzymuje się znaczna ilości 
tlenku węgla, przy innych znowu tlenek 


ga wykryć ludzkiemi zmysłami. Działamie | węgła jest niezbędny. Z tego weględu tu- 


zawartości 0.135 w powie- 


mk sinia trujące, Czerwone ciałka 


trzu joat słlni 


Tociągi gromadzące ten gaz umieszczane 
zą zazwyczaj nazawnątrz budynku, a u- 


krwi — hemoglobina, przyswajają sobie o | szczelnienia rur wykonane bardzo staran- 


wiele łatwiej tlenek wegla od życiodajne- 
go tlenu. Wskntek tego organizm zaataje 
pozbawiony tlenu i ulega silnemu zatru- 
clu, która najczęściej jast imlart: 

W przyrodzie tlenek węgla wys 
bardzo rzadko. Znaczne jlości jego wytwa- 
rzają sią przy wybuchach wulkanów oraz 
w kopalniach węgla kamiennego. W życiu 
cudzlannem spotykamy ga atals., Piec, o- 
palany węglem kamiennem czy drzewem, 


nia i stala kontrolowane. Człowieka maże 
zakszniaczyć przed zahójczym tlenkiem 
wągla tylka specjalna maska. Specjalna, 
lyż pochłaniacze zwykłych masek prze. 


B! b 
puje | ciwgazowych przepuszczają CO z łatwo- 


ścią. 

W maskach specjalnych nżywane | 
substancje, które przepi 
tlenek węgla zamienia: A 
. Gaz ten jest wprawdzie dla organiz- 


jeśli tylko jest zbyt mały dostep powie- | mu szkodliwy, ale dopiero przy zawarto- 
ka An SEEEN staje się źródłem zabój- | ściach dochodzących do 20 proc. 


czego gazu. Podobnie zachowują się ku- 
chenki gazowe i piecyki do grzania wody 
w łazienkach. Jadynem zahezpiaczeniem 
md zatrucia Jest staranna wietrzenia po- 
mleszczsń podczas korzystania z tych pls- 
cá) 
Jeden normalnla palący slą p 
Jest w stanie wytworzyć 15 do 20 cm 
lenku węgla. A jeśil tych palących się 
naplerosów Jast wlącej... 
Poważnym wytwóreą 00 
nik henzynowy czy ropny. Bardzo szybka 
praca silników uniemożliwia zupełnie: 
lenia sią paliwa na dwutlenek węgla i 
tega gazy spalinowe posiadają średnio 10 


Filtry do tlenku węgla wymagają dla 
należytej pracy specjalnych warunków. — 
Powietrza przepływające przez taki filtr 
nia może zawierać anl pary wodnej, ani 
Innych gazów trujących, a filtr ulega 
zupełnemu zepsuciu. Z tego względu filtr 
do tlenku węgla składa się z trzech nieza. 
leżnych filtrów, które spełniają różno za- 


lania, 
Pierwszy z nich zatrzymuje 


lzy tru]ą- 


jest także sll- | ce, drugi parę wodną, a trzeci przerabla 


CO na dwutlenek węgla. 
Niemałem udogodnieniem przy zabez- 


dla: pieczaniu się od tlenku węgla była wyna- 


lezienie wykrywaczy tlenku. 


Codzieńniesie? 


Obowiązek zameldowania się osób 
przynależnych 
do państw nieprzyjacielskich. 


(h) Regierungsprasident Kattowitz dono- 
si: kan osoby powyżej lat 15, o 
ae 


laklega I żyjące na wi 

czonych ohszarach wschodnich okręgu rz: 

dowegn Kattawitz muszą w przes 

podzin osaklście zgłosić 
LI 


należnych do państw nie- 
poniżej lat 15 wystarczy 
lub ustne zawiadomienie ^ 


piśmienne 
miejscu pobytu ich prawnych opiekunów. 


Przynależni do państw nieprzyjacie'- 
skich są: ohywatala a) WI rytanii, 
Irlandii Północne] (nia zaś właściwe] Ir- 
landji) Eirer, kolan]i, protektaratów | man- 
datów brytyjskich, dominjów brytyjskich 
Kanada, Australja, Nowa Zelandja, Nawa 
Funlangdja | Związek Afryki Południa 


b) Francji, kolonij, protaktoratów | man- 
datów francuskich, c) Egiptu, d) Iraku. 

Bezpaństwowi, którzy przedtem byli w 
posiadaniu obywatelstwa państwa nie- 
przyjacielskiego, jak i oschy, u których 
sprawa paca do państwa nie- 
przyjacielakiego jest jeszcze wątpliwą, 
podlegają również obowiązkowi zamsida- 


"Świadomie lub nieświadomie nie 
jrzeatrzega powyższego obowiązku zame|- 
Arania podióza surowej karze, 


Państwowa pomoc 
przy zamierzeniach budowlanych 


(h) Na podstawie zarządzenia ministra Rze- 
Bzy z dnia 27 marca br. warunki mieszkanio- 
we na obszarach granicznych domagają się 
koniecznej naprawy. Na ten cel przeznaczono 
9 miijonów Rm., które na podsiawie specjal- 
nych przepisów udzlełone zostaną wszystkim, 
którzy muszą przeprowadzić konieczne linwa- 
itycje. 

Subwenej państwowa wynosi zasadniczo 
20% kosztów ogólnych. W ciężkich warun- 
kach gospodarczych może jednak dojść do 


„DZIENNIE PORANNY" Nr. 59. Piątek, 10 maja 1940. m 
50%, a w wypadkach naglących nawet do 75% 


ogólnej sumy kosztów. Subwencyj udziela się 
tylko wtedy, o Ile ogólna suma knsztów prze. 
Lracza 100 Rm. 

O udzieleniu tego dodatku rozslrzyga na 
podstawie specjalnych podań urząd Landraa 
to, Oberbiirgermeislera, Landeshauplmanna, 
względnie inne władze na podstawie specjal- 
nych uprawnień. Padania o udzielenie dadał- 
ku należy wnieść przed rozpoczęciem prac bu- 
dowlanych. Dolączyć należy dokładny koszto- 
rys oraz o ile to jest potrzebne pozwolenie 
komisji budowlanej, 

Subwencyj udziela się dla następujących 
prac inwestycyjnych: naprawy wszelkiego ro- 
dzeju zarówno zewnątrz jak i wewnatrz bu. 
dynku, jak np. otyckowania, założenia no. 
wych rynien i ścieków, krycie dachów, odno- 
wienia i naprawienie drzwi, okien, podłóg, 
sufitów, schodów, poręczy jak I naprawa świa- 
la, pieców oraz urządzeń gazowych i wod. 
nych. Jako prace uzupełniające uważa sig 
założenie urządzeń elektrycznych, gazowych i 
wodnych, urządzenie łazienek 1 usiępów, urzą- 
dzenie sieci kanalizacyjnej itp. 


Pomysłowa „znachorka”. 


00 W treh dalach zaaresztowano w Bo- 
brek 60-letmią kobietę z Ożagowa, która w 
bezczelny sposób oszukiwała okoliczną lu- 
dnose, występując wszędzie jako znachor- 
ka odwiedzała chore osoby, wypytywala 
sią (roskliwie o chorobę i oświadczalą 
wkonen, ze zaden lekarz nie może tu po. 
moc. Jedynym człowiekiem, który może 
pomóc jest pewien znany znachor w Ge- 
neralaem Gubernatorstwie. 

Kobieta brała próby moczu i wracala. 
pa kilku dnrach z pisemną diagnozą zna- 
<hora. Za jaj radą klienci kupowali drogia 
zioła, proszki 1tp. za które pobierała kwo. 
ty od 150 Rm, do 20 Rm., przyczem wla- 
8ciwe jej kosaty wymosily zaledwie kilka 
femzgów, gdyż kupowała wszystkie zioła 
na targach, Uzdrawiające płyny składały 
się przeważnia ze soku malin i jałowca. 
Próby moczowe z reguly wyrzucała, zań 
za mniemaną analizą pobierała opłatą 1 
Rm. Policja położyła naremcia tym bez- 
czelnym praktykom znachorki kres. 


Zagadkowa zastrzelanie mężczyzny. 


(h) W nocy z dnia 2 na 8 maja b. r. za- 
strzelono w Sosnowitz w pobliżu skrzyża- 
wania Teer — i Hindenburgstrasse męż- 
czyzną w wieku około lat 30. Zastrzelony 
nie miał przy sobie żadnych dowodów o- 
sobistych. Rysopis: 176 m wysoki, pełna 
twarz, włosy brunatne, he» zarostu, szaro- 
niebieskie oczy, wygolone brwi, prosty 
nos, pełne uzębienie. Ubrany był w brązn- 
we ubranie, czapkę, polską koszułę woj- 
skow, szare kalesony i wysokie czarna 
buty z chołewami, Policja wazcząła docho- 
dzania w celu ustalenia sprawcy ámierol. 


(h) ROZSTRÓJ NERWOWY PRZY- 
CZYNĄ SAMOBÓJSTWA. W dniu 4 ma- 
ja br, około godz. 6-tej dakona? robotnik 
Nowak Q. zamieszkały w Czeladzi samo- 
bojstwa przez powieszenie. Przyczyną te- 
go był silny rozstrój nerwowy, Nowak zo- 
stawił zonę i troja dzieci, 

(h) ARESZTOWANIE ZŁODZIEJKI 
KIESZONKOWEJ. W dniu 6 maja b, r. 
zaaresztowano rohotnicą Marję D. z 8o- 
snowitz za kradzieże kieszonkowe. 

(h) KRADZIEŻ ROWERU. W dniu 40 
kwietnia b. r. ukradziono w Halembie 
OWEN marki „Lord“ ze znakiem 


Naczelny redaktor Leopold Batrohar. Redaktor 
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Obwieszczenie 


dotyczące pobranla dodatków do podatku 
od nakbycla nieruchomości, 


Na podstawie $ 38 ustawy wyrównaw- 
czej o finansach w związku z § 22 ust, 1. 
ustawy a nabyciu nieruchomości z dnia 28 
marca 1940 r, (RGBI, S. 585) wydaje się dla 
powiatu bendzinskiego następujący statuti 


it 
Powiat bendzinski nobierać będzie dla 
siebie dodatek do podatku od nabycia nie- 
ruchomości, 
2 


Dodatek wynosić będzie 2% od kwaty, 
ustalonej dla abliazenia podatku od naby- 
cia nieruchomości, W wypadkach $ 14 ust, 
2. ustawy o nabyciu nisruchomości, doda- 
tek wynosić będzie połową dodatku, usta- 
lonega w zdaniu pierwszym. O ile ustawa 
o nabyem nieruchomości przewiduje ulgi, 
= się dodatek w tym samym atosun- 

. 


$8, 
Statut niniejszy wchodzi w życie z dniem 
1 maja 1940 r. 
o "MA >| _ 
KOKS peneralorowy zafowany eprzedaja tanio Fa- 


gryka Ohemierna .Gzchow”, Soanowitn, C. 
jomstranwa 10. 


Linia Mannerheima. 


Rosyjski film o wojnie z Finiandją. 


Moskwa, w maju. 


Rosjanie mają obecnie swój własny film 
wojenny. Wielkie kinotcatry moskiewskie 
demonstrują checnie film p. t. „Linja Man- 
nerheim'a', klóry przedstawia w zdjęciach 
filmow kampanię przeciwko  Finłandji, 
widzianą z perspeklywy sowieckiej 

Kampanję lę przedstawili ze strony fiń- 
skiej sprawozdawcy i fotografowie i publi- 
czność miała już sposobność zapoznać się z 
lym materjałem, klóry nieraz zawierał w so- 
bie sporo sprzeczności. Oleenle Ieningradz- 
kie studia przedstawiła dokumenłarną ilu- 
strację tego, czega nie magll zobaczyć dzien- 
nikarze strony przeciwnej, a nawet sprawo- 
zdawcy neutrulni. 

Sawieccy kinooperatorzy wywiązali się 
doskonale z zadania, jakie im powierzyło do- 
wódziwo armji sowieckiej, Cały sztab ope- 
ratorów i doradców, pod wodzą pewnego ge- 
nerała brygady: pracował podczas kampanji 
na froncie, tuż obok walczących żołnierzy. 

Film przedslawia bezpretensjonalnie mo- 
ływy, które spowodowały wybuch wojny. — 
Widz widzi na ekranie 


piękne zabytki Leningradu: 


jego spojrzenie przebiega po kamiennych 
brzegach Newy, poznaje on barokową fasadę 
owogu, złoty wierzchołek gmachu 
i i ruch uliczny na Newskim Pro- 
spekcie, Te wszystkie miejsca, tak drogie 
sercu każdego Rosjanina, znajdowały się w 
zaslęgu nieprzyjacielskich armat, odległe za- 
ledwle o 32 kilametrów od Finlandfl. Żoł- 
nierz rosyjski z bagnetem nałożonym na ka- 
rabin, oraz słup graniczny tonący w śniegu, 
są symbolem ówczesnej sytuacji. 
Po drugiej sironie wznosi się 
wal z żelaza I helonu, zapory 
przeciwtankowe 1 druty kolczaste. 
Więcej nie lrzeha już pokazywać widzowi, 
rosyjski argnment jest szybka zrozumiany 
przez serca rosyjskie, 
To, co później ukazuje się na ekranie, 


zapiera poprostu dech w pierslach. 


Tanki i działa suną przez zaśnieżone prze- 
strzenie i lasy. Bomhowce huczą silnikami: 
lecąc zwarlemi eskadrami, Żołnierze, ubrani 
w białe płaszcze i kapuzy, brną przez cichy 
krajobraz zimowy. 

Mały oddział marynarzy wdziera się po 
śladzie na Śniegu da opustoszałej wioski — 
to jest fragment obsadzenia wyspy Hogland. 
Niesamowicie i tajemniczo przedstawiają się 
na filmie opuszczone przesirzenie, zaśnieżo- 
ne płoty, spokojne dachy bez dymu nad ko- 
minami, A potem widzimy idyllę błyszczą- 
cego w blaskach słońca miasteczka Terijo- 
ki, Lecz na każdych drzwiach widzimy na- 
; Uwaga! Podminawane! 

Wtem u czoła brygady tanków 


widać nieprzewidzianą eksplozję, 


jakiś most wylatuje w powietrze, Reżysero- 
wie mają okazję da sławienia sprawności ro- 
syjekich plonierów. Jesteśmy Świadkami 
wielkiego trudu, jakiego wymaga przesunię- 
cie masy wojska poprzez śniegi i mrozy na- 
przeciw niewidzialnego nieprzyjaciela. Cią- 
gniki gąsienicowe, konie, olbrzymie działa, 
wszysiko to musi być przesunięle na wyzna- 
czone słanowiska. 

Na czele wojsk maszerują saperzy ze swe- 
mi przyrządami, służącemi do wyszukiwania 
pól minowych, Właśnie znajdują minę. O- 
strożnie wykopują okrągły płat ze Śniegu. 
Teraz wydobywaja całą skrzynię: pełną nie- 
przyjacielskich min. 


mnerhelm, głównodowodzący 


Marszałek Ma 
r armji fińskiej. 


Pułki wchodzą do palących się wsi. Jak 
daleko sięga wzrok, 


wszędzie widać plamienie. 


Tylko oczerniałe kominy sterczą ku niebu. 
Obok ruin filmują operalorzy nrzebieg wy- 
darzeń. Oczywiście jest rzeczą niemożliwą 
uchwycenie wszystkiego na zdjęciach. Pad- 
czas spisywania zdobytego łupu wojennego 
objeklyw zbliża się całkiem blisko do dział. 


Widok ogólny Leningradu. 
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Okazuje się, że są one pochodzenia frantu- 
skiego. Potem następuje zbliżone zdjęcie zdo- 
byłego tanka, na którym widnieje szyld. — 
Czytamy na nim mapls: „Vickers and Arm- 
strong Lid." 

Celem filmu jest przekonanie opinji publi- 
cznej o rozmiarach trudności zimowych o- 
|peracyj. Raz po raz porównuje się torty- 


kacje na pólwyspie Karelskim z linją Magl- | 


nota | z niemieckim Walem Zachodnim. 


Znpory przeciwlankowe musi się wysn- 
dzać w powietrze, aby oczyścić drogę, przy. 
czem używa się.min, znalezionych na padmi 
nowanych polach, Grid pncisków bomb „2: 
da na fińskie linje. Miotucze gni» przeła- 
mują opór i wreszcie mogą operatorzy po- 
kazać 

skamplikawane dzieła tecumki 
linji obzwanej, 


które znane jest w Rosji pod nazwą „linji 
Mannerhcima*. Grube na kilka metrów ścia- 
ny betonowe zoslały przebite przrez ciężkie 
pociski armatnie. 

Przez chaos zasypanych Śniegiem ruin i 
sztab żelaznych przedoslają się zdobywcy 
do nielknięlych zniszczeniem piwnic linji 
obronnej. Widza ogarnia zdumienie z powa- 
du doskonałej celowośel urządzeń. Fuukcjo- 
nuje nawet jeszcze urządzenie wodaciągowe, 
Bet) piętra poniżej przeoranej granatami zle- 
mi, 

Zakończenie filmu przedstawia 


rosyjskie zwycięstwo. 


Wojska rosyjskie stoją pod Wyhorgiem. — 
Czarne słupy dymu sięgają nieba. Objekty- 
wy operatorów uchwyciły nawet alak Ro- 
sjan po lodzie zatoki. Raz po raz widzimy 
wspaniałe zdjęcia ruchów wojsk wśród śnie- 
gu. Flaga sowiecka powiewa nad ruinami, 
Ze skrzyżowanemi nartami maszerują woj- 
ska sowieckie przez opustoszałe ulice. Po 
fińsku nazywa się to „apleekki”, Bruk uli- 
czny jest porozrywany. Młody oficer fiński 
z małym wąsikiem, przeprowadza pertrak- 
tacje z oficerami rosvjskiemi na temat opu- 
szczenia Wyborga. Mamy już zawieszenie 
hranl. 

Niezwykle uczciwym jest sposób myślenia, 
i jaki przemawia z kaompazycji i tekstów Ml- 
mu linja „Mannerheima“, W żadnym miej- 
|acu nie widać ani cienia nalgrawania olę z 
nieprzyjaciela. Zapewne, film jest pewnego 
rodzaju hymnem pochwalnym na cześć wy- 
irzymałości i dzielności żołnierza rosyjskie- 
go, walczącego wśród mrozów w mrokach 
nocy zimowej. ale musi się zaznaczyć, że-w 
ładnej scenie nie widać zamiarn nmniejsze- 
nla oceny przeelwnika. Film rosyjski nie 
wyśmiewa się z Finów, ani też nie obniża ich 
wartości bojowej. Przeciwnie, takt z jakim 
reżyserja unika wszelkiej przesady wlasnych 
wyczynów wojennych, podnosi silę przeka- 
nania tego dokumentu. 

Nie jest chyba przypadkowym fakt, že 
przegląd wydarzeń tygodniowych, dołączony 
do filmu, poprzedzającego wyświetlenie fil- 
mu o fińskiej kampanii, zawiera zdjęcia z 
wlzyty nawego posla fińskiego w Moskwie, 
Paasikivi'ega u głowy państwa sawiecka-ra- 
ayiskiego Kalinina oraz moment wręczenia 
listów uwierzyteliiających. 

Wojna została zakończona. Ze strony ro- 
syjskiej okazuje się szacunek wczorajszemu 
przeciwnikowi. To daje dużo do zrozumie- 
nia. Nawet i fiński widz musi uznać, że stro- 
na przeciwna zasługuje na uznanie za swoje 
żałnierskie przedstawienie wojny. 


F. Z. 


han lm słys 


Niemiecki owczarek 
„najwierniejszym psem USA“. 


Niedawno temu zainicjowały pewne to- 
;warzystwa opieki nad zwierzętami kon- 
| kurs na najwierniejszego psa Stanów Zje- 
dnoczonych. Zgłoszeń było co nieminrA, 
RADE jednak przyznano pierwszą nagro- 

C] 

pewnamu owczarkow| Bobby, który 
należał da jednego farmera z Śllvarton 
w Stanie Oregon. 


Dzieje tego nagrodzonego paa są na- 
prawdą wzruszające i nieprawdopodobne, 
chociaż prawdziwe. 

Okazuje się, że farmer udał się pewnego 
razu pieszo da Wolcot w Stania Indlana, 


przeszedlszy za swolm wiernym 
| towarzyszem 5.000 km. 


Zatrzymując się po drodze w różnych 
miejscowościach, zdarzyło się, że farmer 
| wstąpił do jednego zcajomego,  pozoat: 
wiając psa przed domem. W nieobecn: 
właściciela psa zjawił się jakiś niezn: 
my, który zainteresował się bardzo czworo- 
nożnym towarzyszem i dał mu, nie mogąc 
inaczej go uprowadzić, jakiś oszalamiając: 
środek, poczem go ukradł. Farmer był nie- 
pocieszony atwierdziwszy swoją. stratę i 
rozplakatował odrazu zawiadomienie 0 
kradzieży, oraz zawiadomił policję, Wszel- 
kie poszukiwania pozostały bez skutku. I 
już zdawało się, ża pies raz na zawsze zgi- 
nal, gdy po trzech miesiącach Bobby po- 
wrócił do Silverton. 

Cóż sią okazało? Oto Bobby mający ni 
zwykle rozwinięty węch, a pozatem mają- 
ey naoznie drogę, prowadzącą do swego 
ciek} pewnego razu swemu nowemu 
ielowi i zaczął podążać z powrotem 
do domu. Co przechodził podczas tej drogi. 

two sobia wyobrazić: głód, chłód, liczne 


niebezpieczeństwa, zwłaszcza wtedy, gdy 
musiał przekradać sia przez lasy i był 
stawiony na strzały leśników i wiele in- 
nych przygód. Mimo wszystko jednak krą- 
żąc nieraz po bezdrożach powrócił niezwy- 
kle wyczerpany, ale zadowolony i ezczęśli- 
i 


wy do swego pana. 


Wypadek ten Jest tak jedyny 
w swoim rodzaju, 


ża niema podobnego sobie, przypominający 
zresztą najwyżej owe pay opisane w „O- 
dyssei“ Homera, jak np. Argosa, psa Odys- 
senaza, który poznał swego pana po 20 la- 
tach i chociaż pan jego powrócił przebra- 
ny za żebraka. Słusznie więc przyznana 
Bobby'emu tytuł najwierniejszego psa w 


Ameryce. ' 
* 


Omyika druku powodem 
morderatwa. 


W Zagrzeblu, w stalicy Kroacji, wyda- 
rzył sią ostatnio dziwny wypadek mor- 
derstwa, którego powodów należała szu- 


kać w nmyłce druku. Pewien kilkakrolnie | 


za włamanie karany bandyta, Milan 
Cerjaka, został na uliey zastrzelony przez 
swojego wspólnika, Marcina Kovacsa, 
czterema strzałami z rewolweru. Powo- 
dem tego zabójstwa okazał się fakt, że 
pisma miejscowe podały pa ostatnim wy- 
czynie bandyckim obu przyjaciół notatkę, 


w której zaznaczono, że łup tej wyprawy ' 


wynosił 1.500 dynarów, gdy natomiast 
Kovacs otrzymał jedynie połowę 506 dy- 
narów, gdyż tyle miałą według Cerjaka 
wynosić zrabowana kwota. Jak się okaza- 
ło podczas śledztwa, omyłka druku wy- 


płynela z tego, że puakt przed cyfrą 500| minał, nie mam ja w ca ubrać. 
tworząc | 
| hojnie go obdarzył. 


wydłużył się w postaci jedynki, 
cyfrę 1.500. 


MYŚLI 


Unikanie okazji do złego jest pierwszym 
kardynalnym warunkiem szczęśliwego ży- 
cia. A 


To właśnie jest źle, że każdy przekona- 
ny jest, iż on tylko wie wszystko najle- 
wet 4 


Żyj tak, aby Bóg znalazł możność ist- 
nienia w twem poięcin, a nie będziesz po- 
trzebował wątpić w Jego istnienie. 


* 


O wiele łatwiej ustrzec się pierwszego 
unadku, niż po pierwszym dalszych. 


EE cca) 
| STAROPOLSKI HUMOR 


USTAWICZNE PRAGNIENIE. 


Pewnemu pijakowi zarzucano, ża usta- 
| wieznie pije. Ten usprawiedliwiając się, 
odrzekł: 

— Prawdą jest to, co wszyscy stwierdza- 
ju, że uslawieznie piję, ale tego nie wie- 
dzą i nie wierzą, że ustawicznie pragnę.. 


* 


Pewien człowiek odmawiał pacierze, le- 
żąc. Sąsiad widząc to, rzekł: 
— Kto pacierze mówi leżąc, tego Par 
Bóg słucha drzemiąc. 
* 


Do pewnego szlachcica 
Skoro w izbie zobaczył 
przedstawiających nagie postacie, 
| go za io. 

— Miłościwy królu odrzekł szlach- 
cie — kiedy mój ojciec umarł, postacie ta 
w żałobie chodziły. Skoro akres żałoby 


zajechał król. 
wiele obrazów, 
zganił 


Król uhawiony odpowiedzią  szlachica. 


